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POZNAŃ, 15 czerwca.
Zdaje się zbliżać chwila, w którćj Moskwa 

uzna za stósowne i korzystne popchnąć do wojny 
przeciw Turcyi Serbią i Grecyą, które do
tychczas ze względu na Austryą i Anglią trzy
mano w szachu, aby tym sposobem własnej ar
mii ułatwić owo wielkie zadanie zawojowania 
Turcyi i podyktowania jej warunków pokojowych 
w Carogrodzie. Jak w wysokim stopniu udział 
Serbii w wojnie działanie naddunajskiej armii 
ułatwić zdoła, wie każdy wojskowy, bo przez 
serbskie terytoryum bez wielkich trudności we
drzeć się można do Bułgaryi. Już od początku 
wojny rosyjsko-tureckiej począł na nowo pansla- 
wizm w Serbii nurtować, Rosya jednak uważała 
za dobre powściągać go przynajmniej na pozór. 
Obecnie pojawiają się nagle najrozmaitsze wieści 
o koncentracyi wojsk serbskich, o werbowaniu 
ochotników i oficerów obcych, o zbrojeniu się na 
gwałt tak, jakby już jutro miano wyruszyć do 
boju. Rosya poczyna się też umizgać jawnie do 
Serbii. Carowa przysyła do księstwa rozmaite 
wsparcia, a car na zapytanie ks. Milana, czy 
przyjmie jego wizytę w Plojeszti, odpowiedział bar
dzo uprzejmie i z otwartemi powita go ramionami. 
W towarzystwie księcia Milana, na którego po
witanie minister rumuński spraw zewnętrznych 
Cogalniceanu i adjutaut ks. Karóla jadą naprze
ciw, znajduje się obok ministra wojny i jenerałów 
znaczniejszych, prezydent ministrów Risticz, 
który, jak się dowiaduje N. W. Tageblatt 
wręczyć ma księciu Gorczaków memorandum 
wygotowane na radzie ministrów a oświadcza
jące, że Serbia tylko za przyrzeczone na pewno 
wynagrodzenie za swe ofiary może zapewnić 
utrzymanie nadal neutralności. Wynagrodzenie 
to polega na niezawisłości Serbii i wcieleniu do 
niej sandżaków, Niżu, Nowibazaru i Małego 
Zwornika. Proticz zaś wiezie wypracowane 
ekspose o serbskiej sile zbrojnej, które ma być 
przedłożone W. księciu Mikołajowi. Widoczna 
zatem, że pobyt ks. Milana w głównej kwaterze 
rosyjskiój ma na celu zawarcie z Rosya kon
wencji. Z chwilą, kiedy Serbia rozpocznie 
akcyą wojenną, Austrya musi wyjść z dotych
czasowej nieczynności i bierności. Jakkolwiek 
Agence Russe w podróży ks. Milana do cara 
widzi dowód znakomitych stosunków pomiędzy 
Austryą i Rosyą, to koła rządowe rosyjskie nie 
dzielą tego zapatrywania, gdyż w ostatnich 
dniach rosyjskie transporta prowiantowe przez 
Galicyą do Rumuuii zostały podwojone, zapewne 
w przewidywaniu, że Austrya niezadługo tego 
przewozu wzbroni.

Prędzej jeszcze aniżeli Serbia wystąpi do 
wojny G r e c y a, która się spieszy z ukończe
niem swego uzbrojenia i pozwala na podburzanie

Greków w Tessalii, Epirze i na Krecie przez 
rozliczne komitety i na wysyłanie jawne broni do 
burzących się prowincyi. Odpowiedź Grecyi na 
zapytanie Porty względem zbrojenia się nie jest 
wcale grzeczną i na to obrachowana umyślnie, 
aby zatarg zaostrzyć i do wybuchu jak najspie
szniej doprowadzić. Wmięszanie się Grecyi przy
czynić się musi do zupełnego rozkładu Turcyi 
i zniewolić Anglią do wystąpienia. Gdyż albo 
Grecyą za swoją zuchwałość skarać będzie zmu
szoną, do czego jej sposobność łatwą nastręcza 
flota, która panuje nad całem wybrzeżem Grecyi, 
albo rękę wyciągnąć będzie zniewoloną po część 
z ogólnego łupu; w każdym razie zawikłauie 
z Rosyą byłoby niewątpliwe. Tak tedy udział 
w wojnie Grecyi i Serbii przyspieszyć tylko może 
wybuch powszechnej wojny europejskiej.

W rządzie rumuńsk im zanosi się na 
znaczne zmiany. Prawdopodobnie ustąpi na
przód Cogalniceanu, a następnie Bratiano. Do 
nowego gabinetu wnijdzie Dymitr Ghiea, Boe- 
reseu i jenerał Fłorescu. Ze zmianą tą w oso
bach będzie prawdopodobnie połączoną zmiana 
systemu, która na stósunki konstytucyjne Rumu
nii nie pozostanie bez wpływu. Przesilenie to 
stoi niezawodnie w związku z żądaniem cara roz
wiązania Izb rumuńskich. Zdaje się, że będzie 
ustanowiony rodzaj dyktatury na czas wojny.

Ks. Gorczakow i jenerał Ignatiew zamierzają 
na pewien czas zamieszkać w Bukareszcie, i ztam- 
tąd kierować polityką rosyjską.

Podług telegramu z Rzymu do N. Pr. Pr., 
która jak tyle już razy mieliśmy sposobność do 
świadczyć, nie bardzo wiarogodnem jest źródłem, 
miała Stolica Apostolska z rządem belgijskim 
zawiązać rokowania względem zmiany nuncjusza 
w Brukseli. Jest to niezawodnie dalszy tylko 
wniosek z owej nieuzasadnionej i zaprzeczonej' 
wieści, że nuncjusz brukselski, przemawiając do 
byłych oficerów Żuawów, przygotowywał ich do 
nowych a blizkieb walk w obronie Stolicy Apo
stolskiej. Ten sam dziennik donosi, że nuneyusz 
paryzki msgr. Meglia prosił o instrukcje na wy
padek nowych, do wewnętrznśj polityki Francji 
się odnoszących, zajść; Kardynał Simeoni miał 
nuneyuszowi polecić powstrzymanie się od wszel
kiego mieszania i odczekanie- dalszego przebiegu 
wypadków.

KORESPONDENCYE KURYERA POZN.

Kraków, 13 czerwca.
(b.) Dziś rano o 6 i pół wyjechali ztąd ko

chani nasi pielgrzymi wielkopolscy, t. j. wszyscy 
wieśniacy, z księży ks. Kłoś, ks. Hertinanowski 
Tomasz i sędziwy kapłan z pod Gdańska ks. 
Piechocki, liczący lat 71. Pytałem go, czy

upały rzymskie nie zaszkodziły mu? Wra
cam. odpowiedział, tak zdrów, jakżem wyje
chał z domu.

Żegnając pielgrzymów miłych, dowiedziałem 
się od nich, ze wczoraj w salinach wielickich 
byli w straszliwem niebezpieczeństwie. Na pram, 
którym mieli przepłynąć jezioro w głębinach 
Wieliczki, wprowadzouo przez nierozwagę, urzę
dników około 40 osób, więcej więc, jak zwykle; 
na środku, gdzie ma być największa głębina, 
prain, zbytecznie obciążony, zaczął się zanurzać 
we wodę jedną stroną, więc na drugą wszyscy 
się rzucili i ciężarem swym tak pram prze
chylili, że w jednój chwili cały był wodą zalany, 
biiebezpieczeństwo było straszne. Kilka z pań 
krzyk rozpaczliwy wydały wieśniak jeden i drugi 
za nim; wskoczyli we wodę, aby na brzeg do
płynąć. Szczęściem, że małe dwa pramiki 
wczas jeszcze przybyły i wyratowały już prawie 
tonących.

Widziałem dziś tych miłych topielców, 
a pomiędzy mmi seniora ks. Michalskiego 
z Niepartu, jak aż pod biodra zmoczeni byli 
wodą solną. Bogu niech będą dzięki, że żaden 
z pielgrzymów nie zginął nam w jeziorze wie- 
lickiem. Uśmiali się wszyscy nad sobą, spoglą
dając na się, jak solą świecili.

Wszyscy wesoło wsiedli do wagonów i w imię 
Boże puścili się do Wielkopolski.

Szczęść Wam Boże, na drogę!

Rzym, 10 czerwca.
(k.) Posiałem Wam dzisiaj drogą telegra 

fiozną streszczenie mowy Ojca św., powiedzianej 
na'andyencyi redaktorów pism katolickich, ze 
b A. ;ch u stóp Piusa IX z całego świata. Drugi 
telegram , wysłany kilka godzin późniój, doniósł 
Wam o zwycięztwie katolików przy wyborach 
administracyjnych. Jest to, zdaniem mojem, 
najlepszy dowód wielkiego wpływu i znaczenia 
katolickiego dziennikarstwa; w chwili, w której 
prasa katolicka — wyraz opinii wierzącego 
świata —- zebrana była u tronu Piusa — w Rzy
mie wrzała walka wyborcza i z tej walki zwy- 
cięzko wyszedł zastęp katolików, jakoby na przed
świt lepszej przyszłości i zapowiedź zwycięztwa 
sprawy naszej. Prasa katolicka w Rzymie zro
biła swoje, dokazała tego, że wierni synowie 
Stolicy św. stanęli gromadnie u urny wyborczej, 
oddali głosy swoje na kandydatów, wyznaczonych 
przez komitet katolicki „Unione Romana“, i prze
głosowali liberałów.

Komu należy się wdzięczność i uznanie za 
to zwycięztwo katolickiego żywiołu, będące zara
zem zwycięztwem katolickiej prasy? Nikomu 
innemu, jedno wielkiemu Piusowi IX, który 
stworzył, zorganizował i zwyciężać nauczył dzien
nikarstwo katolickie. To też kiedy się ukazał

w sali konsystorskiej sędziwy następca Piotra 
świętego, około 500 reprezentantów dziennikar
stwa katolickiego z pełnej piersi krzyknęło :
Evviva Pio Nono 1“ oddając mu niejakoś hołd 
podziękowanie za to, co dla nas uczynił.

Z pomiędzy redaktorów i reprezentantów 
katolickiej prasy polskiej widzieliśmy p. Po
piela, reprezentanta Czasu, p. T o m k o w i- 
cza, repr. Przeglądu polskiego, ks. Ra
kowskiego, repr. Pielgrzyma, ks. dr. 
Kantećkiego, redaktora Ku ry e r a Pozn., 
ks. K o m p f a, reprezentującego Niedzielę, ks. 
Januszewskiego, repr. Orędowu i ka 
i Gwiazdę, p. Tomaszewskiego, reda
ktora Przyjaciela Ludu, na czele zaś prasy 
polskiej szedł Ojciec rektor dr. Pawlicki, 
który wiele się przyczynił do godnego przedsta
wienia prasy polskiej w Watykanie. Wspa
niałe album zawierało adresy wszystkich niemal 
pism katolickich, z tytułem dziennika, wymie
nieniem członków redakcyi i stosownym napisem. 
„Tempus ioquendi — et tempus tacendi“ napi
sał Czas; „Praeceptor, per totam noctem labo- 
ravimus et nihil cepimus, sed in nomine tuo 
laxabo rete“ odezwał się Przegląd Polski. 
„Fide ac veritate“ wyrzekł Przegląd Lwo
wski. „Fortiter in re, suaviter in 
modo“ — było motto Kuryera P o z u. 
Orędownik, Niedziela, Przyjaciel Lu
du, Gwiazda — wypisały na czele : „P r o 
fide et Patria“ — słowem każde z pism
jak mogło zaprezentowało się w tém gromadném 
zebraniu dziennikarstwa Ojcu św. Wszystkie te 
napisy i adresy były wspaniale wydrukowane 
i w prześlicznej oprawie wręczone Ojcu św. wraz 
ze świętopietrzem od wszystkich redakcyi, z któ
rych niektóre ofiarowały znaczne sumy, jak n. p. 
Univers, figurujący w liście składkuiących 
z 20,000 franków.

Ojciec św. w otoczeniu kilku Kardynałów, 
w których liczbie znajdował się i Najprzewiele- 
bniejszy nasz Kardynał Prymas, przemówił wśród 
oklasków i okrzyków uwielbienia, jak następuje:

„Widząc Was tutaj tak licznie zgromadzo
nych, synowie mili, przypominam sobie, że przed 
trzydziestu blisko laty, kiedym był wygnańcem 
w Gaecie, widok mnóstwa obrzydliwości wycho
dzącej ze steku bezbożnej rewolucyjnej prasy, 
rozpowszechnionej po całym świecie, natchnął 
mnie myślą doradzenia wszystkim ludziom zdol
nym i utalentowanym, aby wziąwszy pióro do 
ręki śmiało i odważnie odpowiadali na te sro
motne zaczepki, jakie od tylu lat miotano na 
Kościół św. Myśl ta przyniosła obfity owoc, 
którego najlepszym dowodem jest to oto tak li
czne zebranie wasze. I ców wam mam powie
dzieć, Synaczkowie mili, dzisiaj, kiedy okoliczno
ści (wiecie dla czego) nie pozwalają wyrazić

L’Eglise catholique en Pologne
sous le gouvernement russe 

de 1772 à 1875.

Par le P. Lescoeur. — Paris 1876 2 vol.

W zdaniu sprawy z tego tak ważnego dla 
nas dzieła moglibyśmy się uważać za mocno 
opóźnionych, gdyby od tego czasu zaszła była 
jakakolwiek ulga w cierpieniach Kościoła nasze
go, prześladowanego z tak obracbowanym planem 
i systemem. Lecz niestety! tak nie jest; łzy 
i krew niewinna lać się nie przestają; systema
tyczne zepsucie i poniżanie duszy ludzkiej trwa 
i wydoskonala swe środki działania. Kościół 
nasz katolicki w Polsce jest to jakby jakiś wspa
niały niegdyś gród, który nieubłagany nieprzyja
ciel przeszło od wieku ściśle obsaczył i codzień 
w murach jego nowe czyni wyłomy, codzień się 
podkopuje i nowe podkłada miny, nie opuszcza
jąc nigdy raz zdobytych punktów; co chwila 
bardziej ścieśnia i ogładza cierpliwie, a znikąd 
najmniejszej nadziei odsieczy wśród rosnącego 
z dniem każdym zobojętnienia naturalnych jego 
sprzymierzeńców. Lecz co jest najboleśniej szem, 
iż sieje przekupstwo i zdradę wśród tych, co 
pierwsi w jego obronie walczyć i ginąć powinni.
Rok może nie upłynął od wyjścia tej książki, 
a wiele już nowych rozdziałów możnaby do niej 
dopisać.

Oddajmy przedewszystkiem hołd należny sza
nownemu kapłanowi Zgromadzenia Oratoryańskie-

go, który nieledwie wyłącznie tej świętej sprawie 
pióro swe poświęcił.

Przed siedmnastu laty pojawiło się już 
,v tym przedmiocie pierwsze dzieło Ojca Lescoeur, 
opatrzone bardzo ważnemi i licznemi dokumen
tami, które było niejako programem niezmordo
wanych i nieprzerwanych jego stndyów, tak mo
zolnych w szczegółach, mianowicie dla cudzo
ziemca. W 1868 r. okazało się dalsze obrobie
nie tych wypadków. Ciężkie klęski, które spadły 
na własną ojczyznę piszącego, nieodwróciły od 
nas jego ducha i serca: w 1874 i 1875 w prze
glądzie katolickim Le Contemporain oka
zał się szereg artykułów, które dopełniały i sze
rzej rozwinęły pierwszy rzut oka i przygotowały 
dzieło sumienne i pracowite, które dzisiaj z uczu
ciem wdzięczności bierzemy do ręki, pewni, że to 
uczucie podzielą nasi ziomkowie i postarają 
się o rozpowszechnienie tej książki i w naszym 
języku.

Wstęp, zajmujący 35 stronnic pierwszego 
tomu, daje wyobrażenie o katolickiém powołaniu 
Polski i o dawniejszém jéj zetknięciu się ze 
schizmą kościoła greckiego i moskiewskiego — 
przedstawia dzieło Unii, dokonywające się zwolna 
wśród naszego politycznego upadku jako jedno 
z największych naszych zadań dziejowych. Au
tor w tém trudném streszczeniu, na którem ma 
się oprzeć cała budowa dzieła, umiał zachować 
najściślejszą miarę i należne sobie zakreślić gra
nice, mimo to, że sama żywa jego dla Polski 
miłość mogła go także sprowadzić ku ustępom 
zajmującym, ale wśród których nić główna zni
kałaby nieraz z przed cezów czytelnika.

Opowiadanie historyczne ks. Lescoeur rozpo

czyna się od pierwszych lat panowania Stanisła
wa Poniatowskiego, kiedy przy oklaskach filozo
fów francuskich ich stronnicy najzagorzalsi, Fry
deryk Wielki i większa jeszcze w tymże rodzaju 
Katarzyna II, stanęli w obronie nieuciskanych 
wcale dysydentów, znalazłszy silne poparcie w An
glii, Danii i Szwecji, które u siebie katolikom 
odmawiały wszelkich praw politycznych. Fryde
ryk, odgrażający się ze zwykłym sobie cynizmem, 
że wahającemu się w posłuszeństwie dla carycy 
Stanisławowi na czaszce jego koronę rozbije, był 
głównym podszczuwaczem tej chytrej polityki, 
którą wojskiem swojem, gwałtami swo.ego mi
nistra i porywaniem w wolnym narodzie Bisku
pów i senatorów wykonywała Katarzyna, mająca 
na ustach zawsze wolność i całość rzeczypospo- 
litej, poświęcen e swoje i miłość dla ludzko
ści — wyrażenie, będące w największej mo
dzie naówczas. — Powstająca konfederacya 
Barska w obronie kraju i godności narodu 
znalazła szyderstwo i dowcipki wierszem i pro
zą pod piórem filozofów — którzy boską 
wielbili Katarzynę. Te bluźnierstwa — rzuca
ne w oczy pokrzywdzonym, a płaskie i nizkie 
pochlebstwa dla tyranii i gwałtu, szczególniej 
Woltera, autor porównywa z ocenieniem tej po
lityki przez barbarzyńcę, przez mahometanina we
zyra Acbmet baszę, który ją najtrafniej zebara- 
kteryzował, jak tego uie był wstanie uczynić ża
den ówczesny cywilizowany dyplomata. Nie od 
rzeczy będzie wbić to w pamięć rodakom naszym 
częstem powtarzaniem:

„Któż nie wie, że Rosya przyszła do tak 
wysokiego szczebla potęgi jedynie kłamstwem, 
cbytrością i najzuchwalszą pogardą najświętszych

swoich przyrzeczeń? Rozsiewa ona przeciw Pol
sce najbardziej oburzające fałsze w celu znale
zienia sposobności podbicia jej i wydarcia wszel
kiej wolności... Od czasu, jak Rosya zatknęła 
swój sztandar na ziemi polskiej, krwią ją zalała 
i dziś ebee w nas wmówić, że wszystkie te okro
pności świadczą o wielkości duszy, o dobroci 
i ludzkości cesarzowej... I czyż uie dała do
wodów tej ludzkości, obciążając kajdanami Bisku
pów wolnego narodu, stawiając działa do drzwi 
kościołów i sejmów? Miecz i ogień, oto argu- 
nrenta przekonań, jakich używa, a na wspomnie
nie których włosy powstają na głowie, podbudza 
mieszkańców Ukrainy do buntów i rzezi, a śmie 
konfederatów barskich nazywać buntownikami i 
zbójcami.“

Wśród tego zgniłego systematn interesów li 
tylko materyalnycb, które w Europie wprowadził 
traktat westfalski, w tej atmosferze zobojętnie
nia na wszystko, co wyższe i moralne, a której 
burza strasznej rewolucyi nie przewiała wcale, 
biednej Polsce jeden Kościół Chrystusowy pra
wdziwie wiernym pozostał. Szeroko rozwinął to 
nasz autor i przez całą przeprowadził książkę, 
zacząwszy od działań dyplomatycznych Benedykta 
XIII i XIV, a skończywszy na usiłowaniach 
Piusa IX. Jeżeli te usiłowania Stolicy Apostol
skiej, jakkolwiek gorliwe i ciągłe, nie zaspokoiły 
zawsze i wszędzie Polaków, wyłącznie zajętych 
swojem wybawieniem, nie należy zapominać, że 
Ojciec Kościoła powszechnego nie ich samych 
tylko miał powierzonych swej pieczy i miłości 
i że musiał nad tern czuwać, aby nie wystawił 
na szwank, lub nie naraził bezpieczeństwa i in
nych narodów w ich wolności co do religijnego



wszystkiego tego, co się kryje w głębi serca? 
Owoż powiem wam najprzód, że w rzeczy tego 
świata, nawet najdoskonalsze, wciśnie się zawsze 
jakiś proch ziemski, i że przeto nawet w 
prasie katolickiej, będącej rzeczą wyborną i zna
komitą dźwignią katolickiego żywota, czuć się 
daje brak zgody i jedności. Pamiętajcie tedy, że 
jedność rodzi siłę; proszę was tedy, bądźcie 
jednymi. Armia najdzielniejsza, jeśli nie jest 
dobrze wyćwiczoną, jeśli jej brak karności, traci 
znaczną część swej siły i niekiedy przegrywa 
bitwę, zamiast w proch zetrzeć nieprzyjaciela, 
Przeszłego roku przemawiałem do nader licznej 
gromady pątników hiszpańskich i przypominałem 
im to, co się dzieje w walce byków. Dzisiaj 
rano, przemyśliwając nad tem, cobym wam z naj
większą korzyścią mógł powiedzieć, przypomnia
łem sobie, co mi w tym względzie powiedziała 
jedna z pań wysokie zajmujących stanowisko. 
Owoż tedy jeśli przy natarciu na te dzikie zwie
rzęta jeden tylko albo dwóch matadorów przeciw 
nim wystąpi a reszta się rozproszy, natenczas 
bez trwogi zwierzęta na nich uderzają — i nie
trudno im zwyciężyć zaczepiających, atoli .jeśli 
wszyscy walczący w jeden szereg się połączą i 
dzidy swoje na zwierze wystawią — natenczas 
byki trwożą się i uciekają aż do chwili, w któ
rej ich dosięguie ręka wałczących.

Tak się też rzecz ma z bykami rewolucyi. 
Jeżeli rozproszeni przeciw nim walczyć będziecie, 
— upadniecie; skoro się połączycie, odniesiecie 
nad nimi zwycięztwo.

I jeszcze o inną rzecz was prosić będę. Wal
cząc z nieprzyjacioły wiary — potrzeba aby
ście z największą energią uderzali 
na icli zasady — atoli byli względni 
na ich osoby. Kiedy o prawdę chodzi 

niemożna ni na krok ustąpić — 
przeciwnie trzeba być gotowym i 
krew za nią przelać, atoli bądźcie przeko
nani, że kiedy upadną doktryny rewolucyjne, 
upadną wraz z niemi i ci, którzy je podtrzymy
wali — dla nich przeto potrzeba 'okazywać du
cha miłości, takie jest moje przynajmniej prze
konanie, które powinno również być przekona
niem dobrego chrześcianina. Przedewszystkiem 
atoli bądźcie zjednoczeni w prawdzie.

A teraz aby was umocnić do walki, dam 
wam błogosławieństwo, w imię Trójcy przenaj
świętszej. Nie patrzcie na mnie starca, podeszłe
go, w lecieeh, jedno patrzcie na Jezusa Chrystusa; 
którego, jestem acz niegodnym namiestnikie n. 
Oby Bóg Ojciec dał wam siłę, abyście mogli 
tryumfować nad nieprzyjacioły wiary — oby Bóg 
Syn dał wam mądrość, oby Duch św. dał wam 
miłość swoję niezwyciężoną.

Benedictio Dei etc-“

Wojna mosldewsko-turecka.
* Nad Dunajem. I dzisiejsze telegra

my nie podają nam żadnych doniesień o waż
niejszych wypadkach z teatru wojny nad Duna
jem. Dowiadujemy się z nich jedynie, że prawe 
skrzydło armii moskiewskiej posuwa się coraz 
bliżej ku granicy serbskiej. Do N. W. Tage
blatt telegrafują pod dniem 13 b. m. z Kła
dowy, iż w Małej Wołoszy oczekują przybycia 
9 korpusu armii, który w tej chwili stoi skon
centrowany w sile 28,000 ludzi pod Slatiną. Do 
Kładowy przybył w tych dniach jeneralny inten
dent armii moskiewskiej. Z Bukaresztu podążają 
nadto koleją żelazną znaczne odziały wojska do 
Slatiny. Ta zmiana moskiewskiej linii opera
cyjnej naprowadza korespondenta wspomnianego 
pisma na domysł, iż Moskale będą się w sa
mej rzeczy starali przejść Dunaj w okolicy 
Turn-Sewerinu. Turcy koncentrują też. jak ten 
sam donosi korespondent, coraz więcej wojska

wyznania. W rozbiorze tak obszernego dzieła 
znajdziemy nieraz sposobność zastanowienia się 
nad tym przedmiotem.

Autor nasz powiada, że jeszcze atrament 
nie zasechł na podpisie traktatu rozbiorowego, 
którym Katarzyna najuroczyściej zapewniała wol
ność wyznań i obrządków kościelnych, kiedy 
tajemną wydała instrukcyą na zniesienie uni
ckiego kościoła w świeżo zabranych białoruskich 
krajach. Sekretne prócz tego w Petersburgu 
zebrało się konklawe, gdzie za radą jednego 
z awanturników greckich, utworzono misyą do 
nawracania Unitów do prawosławia; za aposto
łującymi popami, mówiącymi o łasce lub gniewie 
nie Boga ale carycy, szli żołnierze dopuszczający 
się największych gwałtów na tych, co się kaza
niami popów brodatych rozczulić nie dali. Po 
drugim rozbiorze misyami temi wsławił się naj
bardziej Sadkowski, Słucki archimandryta. Dye- 
cezye Łucka, Włodzimirska, Kijowska i Podole 
ucierpiały najwięcej. Śmierć tylko Katarzyny 
II. ocaliła do czasu kościół unicki, chociaż ten 
nie małe poniósł szkody.

Lecz pod Semiramidą północną i katolicy 
rzymskiego obrządku nie zostali w pokoju, chociaż 
carowa skasowanym Jezuitom ua Białej Rusi 
dała przytułek. Pierwszem jej usiłowaniem było, 
aby zabraną Białą Ruś oderwać od dyecezyi 
Wileńskiej i mieć zupełnie poddanego sobie 
Biskupa, któremu w Mohilewie naznaczyła sto
licę. Dla swych widoków dziwnie przydatne 
znalazła narzędzie w Stanisławie Bohuszu Sie- 
strzeńcewiczu, który, chociaż mając już lat 42 
kiedy wstąpił na katedrę Mohylewską, na nieszczę
ście Kościoła katolickiego w Rosyi 52 lat na |

nad ujściem Timoku. Nie bez przyczyny wydał 
też, jakeśmy wczoraj pisali, Abdul Kerim roz
kazy dotyczące spiesznego ufortyfikowania prze
smyków bałkańskich, prowadzących do Sofii.

Mimo silnego ognia bateryi tureckich w 
Ruszczuku zdołali Moskale usypać bateryą na 
jednej z wysp, leżących naprzeciw twierdzy tej 
na Dunaju. Potwierdzają to źródła moskiewskie 
a przyznaje niejakoś telegram carogrodzki z dnia 
wczorajszego. Korespondent N. Wiener Ta- 
g e b 1 a 11 donosi, iż Moskale usypali bateryą w 
dniu 13 b. m, pod Geczy.

O potyczce pomiędzy tureckiemi okrętami 
pancernemi a rosyjskiemi łodziami torpedowemi 
telegrafują ze Suliny 11 czerwca do Daily 
Telegraph co następuje:

Pokazuje się teraz, że Moskale podjęli napad sze
ściu parowemi łodziami, jak zwykle, w nocy. Turcy sto
sownie do zaleconych im przez Hobarta baszę środków 
ostrożności, otoczyli okręty swe kołem łodzi połączonych 
ze sobą łańcuchami. Pierwsza łódź rosyjska, uderzywszy 
o łańcuch rzuciła torped, który trafił stojący na przodzie 
okręt pancerny, ale mu wielkiej krzywdy nie wyrządził. 
Z powodu zetknięcia się nieprzyjacielskich łodzi z łańcu
chem łodzi tureckich, powstał alarm na okrętach ; Turcy 
mieli tyle czasu, że działa swe zniżyć mogli i rozpocząć 
morderczy, ogień przeciw napastnikom, gdyż oddalenie 
łatwo można było wymierzyć podług oddalenia związa
nych łańcuchami łodzi. Moskale powitani tak dobrze wy- 
mierzonem ogniem, zabrali się natychmiast do ucieczki, 
której dokonali w zamieszaniu, straciwszy trzy łodzie; 
osada tychże łodzi utonęła prawdopodobnie oprócz 6 lu
dzi (pomiędzy nimi 1 amerykanin) których wyratowali 
Turcy.

Moskiewskie urzędowe źródła z Odessy ina
czej nieco walkę tę przedstawiają. Według do
niesień tych powróciły w dniu 10 bm. do Odessy 
wysłane parowce „Konstanty“ i „Włodzimirz“ 
z szalupami torpedowemi z wyjątkiem jednej, 
zostającej pod dowództwem porucznika Puczina. 
Aby szalupę tę wyszukać, wysłano parowiec 
„Argonaut.“ O ekspedycji pierwszej podaje źró
dło moskiewskie następujące szczegóły: Parowiec 
„Konstanty“ pod dowództwem porucznika Maka
towa zbliżył się do Suliny na jakie 5 mil odle
głości i spostrzegł w nocy trzy tureckie moni
tory. Wysłano przeciw nim szalupy torpedowe; 
jedna z nich pod dowództwem porucznika Roz
diestweńskiego uderzyła na najbliższy monitor 
i rzuciła torped, który eksplodował. Nie wia
domo przecież, jaki był skutek; zdaje się jednak, 
źe^ torped uderzył o znajdujący się. pod wodą 
łańcuch. Później usłyszano eksplozyą drugiego 
torpedu, który rzuciła prawdopodobnie szalupa 
porucznika Puczina. Turcy rozpoczęli następnie 
ogień z dział i karabinów, których kule pozo
stawiły ślady na szalupie Rozdiestweńskiego. 
Porucznik Makarów przyprowadził wszystkie sza
lupy szczęśliwie do Odessy.

Do Plojeszti przybyło w dniu 13 b. m. 150 
majtków z Kronsztadu pod komendą kapłana 
i carskiego przybocznego adjutanta Schmidta. 
Majtkowie ci pełnić będą, jak pisze korespondent 
Presse, służbę na tak zwanych składanych ka- 
nonierkach, które w tych dniach spuszczone będą 
na Dunaj. Kanonierki te, jako też uwijające się 
już dziś po rzece łodzie parowe ważną zapewne 
odgrywać będą rolę przy przeprawie przez Du
naj. Głownem zadaniem łodzi parowych jest, 
jak wiadomo, podsuwanie torpedów. Są one ośm 
metrów długie, a dwa metry szerokie. Na każdej 
znajduje się mała śrubowa machina parowa o siie 
7 koni; prócz tego są na łodziach pokłady. 
Ochrona pokładów składa się ze ściśniętej mo
cno smoły, opiłków drzewa i kauczuku, co zbite 
w jedną masę przykrywa się jeszcze workami 
elastycznemi. W takiem ukryciu, którego tar
czy nie przewierci kula karabinowa, znajduje się 
dostateczne miejsce dla 8 do 15 ludzi, którzy 
pochyleni nieco mogą najswobodniej poruszać się 
w środku łodzi, pokład bowiem zajmuje tyle tyl
ko przestrzeni, że tak przód statku, jak i tylna 
część na półtora metra są zupełnie swobodne. 
Wolna ta przestrzeń potrzebną jest do robienia 4fun-

niej bez przerwy przesiedział. Urodzony z prote
stanckich rodziców, podróżował po Europie ko
sztem synodu Słuckiego, kształcąc się na kal
wińskiego pastora i jako bardzo zdatny i uczony 
kandydat do tej posady powrócił do Polski, 
z której nciekł, przehulawszy przez ojca powie
rzone mu pieniądze, i został pruskim huzarem. 
Z powrotem do ojczyzny nawrócony został do 
katolicyzmu nie z przekonania, ale dla pozyska
nia ręki bogatej dziedziczki, która go ominęła. 
Wśród tych zawodów światowych poznał się 
z biskupem wileńskim, sławnym stronnikiem 
Moskwy, księciem Massalskim, ambitnym i uczo
nym jak on i jak on bez sumienia i wiary, 
kiedy o Polskę i Kościół chodziło, i namówiony 
został przez nowego swojego protektora do stanu 
duchownego. Obdarzony na wstępie bogatem 
probostwem Bobrujskiem, kanonią wileńską, za
stępując jako administrator swojego biskupa, 
zajętego kartami .i politycznymi intrygami, prze
siadującego w Warszawie jeżeli nie w Peters
burgu, Siestrzeńcewicz był jedynym kapłanem, 
którego przyjaciel Katarzyny mógł polecić 
na biskupstwo Muhilewskie i bez żadnej tru
dności ze strony carowej na niem umie
szczony został.

la sama tajemnicza siła a wroga ludzkości, 
co z księżniczki protestanckiej zrobiła prawosławną 
carowę a Moskiewkę z Niemki, zamieniła kal
wińskiego pastora i pruskiego huzara pod jej 
berłem w rzymsko-katolickiego biskupa. To 
pewna, że Katarzyna porozumiała się od razu 
i daleko głębiej z Siestrzeńcewiczem niż kiedy
kolwiek z panem Wolterem i panem Diderotem. 
Ani Katarzynie, ani biskupowi o żadne nie eiio-

towym działem i do umieszczenia przyrządu,tor
pedowego. Po obu stronach łodzi przymocowane 
są właściwe narzędzia, dźwigające torpedy. Są 
to silne sztaby, mające po 6 metrów długości 
i opatrzone są po końcach w wielkie ładunki dy
namitowe. Wybuchowe te narzędzia są zastóso- 
wane w ten sposób, że w razie potrzeby mogą 
wystawać na pięć metrów przed właściwy przód 
statku.

* 25 iszyatyełiieg'« teatrsi wojny
przynoszą sprawozdania potwierdzenie o bardzo 
smutnem położeniu, w jakiem się znajdują woj
ska tureckie. I tak korespondent Daily News 
z Carogrodu pisze: Z powodu utraty Ardabauu 
rozstrzelauo kilku tureckich oficerów. Turkom 
grozi najzupełniejsza klęska. Erzerum jest nie- 
zaopatrzony, Peniak opuszczony ze stratą 6000 
ludzi, Olti zdobyte. Pomiędzy Erzerumem a Tre- 
bizondem po wszystkich drogach wałęsają się de
zerterzy. W wojsku Moukhtara nie ma prawie 
wcale karności. Wszędzie Moskale zwyciężają, 
organizują kraj, płacą za wszystko i dobrze by
wają przyjmowani. W tureckiej stolicy wielki 
upadek ducha. Wiadomości nadsyłane do amba
sadorów mówią o najzupełniejszej demoralizacyi 
w wojsku Moukhtara, a o wielkiej karności w woj
sku rosyjskiem.

Wobec takich opłakanych stosunków nie wiel
kiego znaczenia są wieści, które o małych korzy
ściach przez wojsko tureckie odniesionych donoszą. 
Do N. fr. Presse telegrafują z Carogrodu 11 
b. m., że Kajmakan Hassau bej przekroczył z od
działem ochotników granicę rosyjską i wdarł się 
do gubernii Achalcychskiej. Rosyjski oddział 
wojsk, który mu zabiegł drogę, został pobity. 
Na kaukazkiem wybrzeżu ochotnicy abchazcy 
przybywają nieustannie do tureckiego obozu.

Jak się wiedeńska Presse dowiaduje z Ty- 
flisu, jenerał Światopełk Mirski II zastępować 
będzie w. ks. Michała, który pojechał do armii 
pod Kars, w namiestnictwie.

Telegraficzne biuro Hi rs cli a oznajmia, iż 
wiadomość, jakoby Bątum bombardowano, jest 
przedwczesna. Jenerał Oklobżio stoi jeszcze pod 
fortecą Czikedżiri. Akcyi przeciw Batum ocze
kiwać należy dopiero za trzy tygodnie, gdyż woj
sko zajmuje się obecnie ulepszeniem dróg i spro
wadzeniem artyleryi. Dowódzcą armii przeciw 
oadziałom tureckim mającym wylądować miano
wano jenerała Andronikowa. Nazwano go urzę- 
do wnie naczelnikiem wojsk znajdujących się na 
równinie Abchaskiej.

Najświeższe depesze z biura Wolffa brzmią 
jak następuje:

L o n d y n, 14 czerwca. Biuro Kent o r a donosi 
z Erzerum 11 czerwca, że Turcy, zająwszy Olti, pomasze
rowali dalej w kierunku ku Ardahanowi, turecki oddział 
zaś opuścił Delihabę, ażeby zaczepić kolumnę, należącą do 
lewego skrzydła moskiewskiego; położenie Turków pod 
Toprak Kalełi polepszyło się. W piątek przypuścili Mos
kale trzy silno ataki do Tahmoz, punktu bardzo ważnego 
przy obronie Karsu, również atakowali w tym samym 
dniu i w sobotę tamtejszo fortyfikacye, lecz o. rezultacie 
nic jeszcze nie wiadomo.

Petersburg, 14 czerwca. Z Mazra telegrafują 
13 czerwca; Turcy usiłują urządzić kontr aprosze i robią 
wycieczki, atoli nasze baterye niweczą skutecznie ich usi
łowania. Turków, którzy wczoraj zrobili wycieczkę, od
parto z wielu stratami. Mieliśmy po naszej stronie 7 
rannych. P r a w i t. Wiestnik ogłasza regulamin do
tyczący dostawienia rezerwy w koniach.

* I&iunuuia. Stanowisko Rumunii a zwła
szcza armiii rumuńskiej do Rosyi i wojny je
szcze dotychczas nie rozstrzygnięte i wiele wy
wołuje w Bukareszcie obaw. Do Politische 
C o r r e s p. piszą w tej sprawie z Bukaresztu 9 
b. m. „Wizyta, jaką wczoraj oddał car rosyjski 
naszemu dworowi, trwała całe dwie godziny. Po 
śniadaniu w pałacu powrócił o 2 po południu do 
gównej kwatery w Plojeszti. W kołach polity
cznych opowiadano sobie wczoraj wieczorem, że

dziło dogmata, niech sobie tam będą jakie chcą; 
ale ekshuzar pruski od razu zrozumiał, że cen
tralistyczny duch caratu, chcący skoncentrować 
w swym ręku wszystkie siły moralne i ma- 
teryalne państwa, nigdy się z tą. niezależnością 
kościoła katolickiego nie zgodzi, która w jego 
naturze, celu i organizacyi leżała, zająć tedy 
usiłował to ślizkie miejsce pośrednika między 
Rzym m i Petersburgiem, w którym przyszłe 
wyniesienie swoje upatrywał. Marzył tedy 
o jakimś niezależnym patryarchacie katolickim 
dla siebie w cesarstwie rosyjskiem, chodziło 
tedy o oszukiwanie Rzymu pomału i zręcznie, 
a o dogadzanie absolutyzmowi; można powie
dzieć, że jest on ojcem całej tej podstępnej 
polityki moskiewskiej względem Apostolskiej 
Stolicy, która trwa dotychczas; wyrobił on cały 
ten arsenał, kłamstw, kruczków, kolegiów ka
tolickich pod władzą ministrów, komitetów i ko
misji, sposobów dezorganizowania zakonów i można 
powiedzieć, że jeżeli mu się udawało oszukiwać 
ludzi do czasu, wyprowadzać w pole’ nuneyuszów, 
wytargować chwilowe koncesye, które według 
woli swojej tłómączył, naciągał i nadużywał, 
Kościoła nie oszukał, bo ten stan legalńo-fał- 
szywy podstępnemi konkordatami utworzyć się 
nie dał i nie da. Katarzyna niewyczerpana 
była w swych łaskach; nie mówimy już o ru
blach, orderach, darowiznach w ziemi.,ch i du
szach, ale zrobiła go arcybiskupem metropolitą, 
poddała mu wszystkich katolików cesarstwa, 
uparła się nawet zrobić go kardynałem, ale to 
s'ć jej rde udało; Papież pozwolił mu nosić 
czerwoną sutannę, kapelusza nie dał. Prawie 
razem z wyniesieniem jego na biskupa znaleźli

cesarz z uśmiechem wyraził się do księcia Ka
rola „Twój lud przyjął mnie serdeczniej aniżeli 
rząd.“ Kwestya połączenia do wspólnej opera
cji wojennej armii rumuńskiej z wojskiem ro
syjskiem nie jest załatwioną. Jeszcze przed od
jazdem cara z Petersburga żywa w tym wzglę
dzie toczyła się korespondencja pomiędzy na
czelnym wodzem armii rosyjskiej, ks. Mikołajem 
a ks. Gorczakowem, który oświadczył się stano
wczo przeciw kooperacji, na co ks. Mikołaj miał 
kanclerzowi oświadczyć z przyciskiem, że dla 
niego nie jest wcale obojętną rzeczą obywać się 
bez armii 32,000 żołnierzy liczącej i tak dzielnej 
jak jest rumuńska. Wielka tedy ciekawość jak 
rozstrzygnie car; spodziewają się tutaj wszyscy, 
że się oświadczy za współdziałaniem, jakiego ks. 
Karol i gabinet Bratiano za wszelką cenę pra
gnie. Jedyny tylko minister Cogalniceano chce, 
aby akcya armii rumuńskiej ograniczoną była na 
najściślejszą defenzywę we własnym kraju. O tej 
kwestyi żywa w tych dniach pomiędzy księciem 
Karolem a ministrem odbyła się dysputa. Nie 
tylko pomiędzy przyjaciółmi Bratiana lecz także 
pomiędzy politycznymi przeciwnikami ministra 
zdanie Cogalniceana nie znajduje pochwały. Je
żeli się już raz rzucono w objęcie potężnego 
państwa sąsiedniego, politykę tę trzeba doprowa
dzić do ostatecznych konsekwencyi, a zatem 
„działać razem“ i „rozliczać się razem.“ Ale 
wiośnie to roz.iczanie się zdaje się nie przypada 
do gustu rosyjskiemu kanclerzowi.“

* Kreta. Biuro Reutera otrzymało 
z Aten wielkiej doniosłości wiadomość o fakcie, 
który, gdyby się miał potwierdzić, popchnąłby 
kwestyą wschodnią w inną fazę i rozbiłby może 
wszystkie dotychczasowe starania dyplomacji, 
zmierzające do zlokalizowania wojny. Otóż we
dług wspomnianego doniesienia miała reprezen
tacja ludności greckiej na wyspie Krecie wydać 
formalne ponuneiamento, w którem oświad
cza, iż zniewoloną jest schwycić się ostatecznego 
środka rewolucyjnego, gdyż próżnemi okazały się 
jej wszystkie zabiegi, aby na drodze spokojnej 
i legalnej zyskać równe z mahometanami prawa. 
Jeżeli się doniesienie to — powtarzamy — spra
wdzi, to niewątpliwie wybuchnie na Krecie gro
źne powstanie i będzie hasłem do ogólnego 
zbrojnego ruchu Greków tureckich, któremu 
i sama metropolia nie zdoła się oprzeć. Powsta
nie to Helenów będzie bezwątpienui korzystnem 
dla armii moskiewskiej; ale może ono zarazem 
pokrzyżować plany dyplomacyi moskiawskiej, 
zniewolonej wobec dzisiejszych konjunktór poli
tycznych liczyć się bardzo skrupulatnie i z naj
serdeczniejszymi swymi sprzymierzeńcami, pa
trzącymi zazdrosnem okiem na wzmagającą się 
potęgę Moskwy.

NIEMCY.
* Berlin, 14 czerwca. Półurzędowe dzien

niki niemieckie zadęły znowu w surmę wojenną 
przeciwko Erancyi. O artykule National 
Z t g pod napisem: „Senat francuski i pokój 
europejski“, rozgłoszonym przez telegraficzne 
biuro Wolffa na wszystkie krańce świata, już na 
tern miejscu przed kilku dniami wspominaliśmy. 
W ten sam sposób przemawiają obecnie wszyst
kie dzienniki, pozostające w stósunkaeh ze świa
tem półurzędowym i z organów tegoż mądrość 
swą czerpiące. Obawiają się, że nowe wybory 
w Franeyi wypadną na korzyść prezydenta Mac- 
Mahona i dia tego starają się już teraz domniemy
wany ów przyszły rezultat osłabić tem, że wy
bory,'odbyte rzekomo pod naciskiem władzy, me 
mogą być prawdziwym wyrazem opinii kraju. Na 
przypadek, gdyby przyszłe wybory wypaść miały 
w duchu utrzymania porządku społecznego, pro-

przytułek na Białej Rusi w reszcie Europy ska
sowani Jezuici, którzy bez kłótni, bez otwartej 
wojny potrafili stosunkami swojemu, objaśnie
niami posłanemi do Rzymu, odwrócić i zniweczyć 
niejeden zamach biskupa na wolność Kościoła, 
Nie bez pewnych dowodów twierdzono, że, chcąc 
się pozbyć tak niewygodnych świadków swych 
knowań, Siestrzeńcewicz przyczynił się też 
głównie do ich wypędzenia z Rosyi za Aleksan
dra I., na ktorego wskazując Siestrzeńcewicz 
zwykł mawiać: „o t o m ó j papież!“ Spostrze
żono się w Rzymie, że Siestrzeńcewicz w listach 
swoich pasterskich fałszował i bule i decyzye 
koncylium Trydenckiego, za co ostre otrzymał 
upomnienia, że w rozwodowych sprawach okazy
wał sprzedajność i dla tego mocno skarcony 
został. De Maistre znał go osobiście i powiada 
w swych lifetacb, że był człowiekiem, któremu 
nie można, było podać ręki, chyba przez grubą 
rękawiczkę ze skóry bawolej.

Pod panowaniem Pawła i Aleksandra nie 
miał już tego pola, co za Katarzyny; wypadał 
niekiedy z łaski carskiej, ale wcale nie na długo. 
Duch tych monarchów, gdzieindziej zwrócony, 
zostawił pewny pokój katolickiemu Kościołowi. 
Siestrzeńcewicz umarł właśnie, kiedy Mikołaj wstę
pował na tron; monarcha ten, który wszystkie 
piany swej babki przerwane ua nowo nawiązać 
i wykonywać potrafił z większą energią i ciągiem, 
znalazł w Siemiaszce gwałtowniejszego i bar
dziej odpowiedniego swe nu charakterowi Sie- 
strzeńcewicza,

(Dalszy ciąg nastąpi.)



rokuje już dziś niemiecka prasa półurzędowa, że 
celem dążności rządu francuskiego, wspartego 
w ten sposób przez opinią publiczną kraju, bę
dzie zniszczenie cesarstwa niemieckiego. Hasło

I takie wydane a ogień politycznych i religijnych 
namiętności rozniecany jest, o ile sił starczy, 
publicznie i skrycie. Domagają się już teraz nie 
„walki kulturnej“ w Francyi, lecz „wojny kultur
nej“ z tym krajem. Ze wobec podobnego dra
żnienia życzenia niemieckich „liberałów“ wkrótce 

f spełnić się mogą, bynajmniej nie jest rzeczą nie-
, prawdopodobną.

Dzisiejszy Reichs- und Staats-An- 
i\zeiger ogłasza z uprzejmości dla Moskwy ob- 
/ wieszczenie rządu rosyjskiego, tyczące się zacho

wania władz moskiewskich w komunikowaniu się 
z światem handlowym mocarstw neutralnych. 
Reichs-Anzeiger pokazał przy tern więcój 
względności dla rządu moskiewskiego, niż dla 
poddanych cesarstwa niemieckiego, gdyż ogłosił 
obwieszczenie rządu rosyjskiego tak, jak mu je 
przysłano, to jest w francuskim języku, nie do
dając dla wygody publiczności niemieckiej tłó-
maczenia niemieckiego.

Wyjazd cesarza Wilhelma do Ems, który 
dziś wieczorem nastąpić miał, odroczony został, 
podobno dla ważnych interesów państwowych, do 
jutra. Jak Provinzial Corr. donosi, zabawi

, cesarz Wilhelm w Ems do pierwszych dni lipca, 
poczem się uda prawdopodobnie na wyspę 
Mainau a w połowie lipca wyjedzie do Gasteinu, 
gdzie zabawić zamierza do 10 sierpnia, poczem 
powróci na swą stolicę.

Podczas kiedy niedowiarstwo pomiędzy pro
testantami berlińskimi coraz bardziej się wzmaga, 
jak to obszerniej przed kilku dniami na tern 
miejscu wykazaliśmy, podczas kiedy zuane ka
zanie, wypowiedziane przez p. Hossbach w pro
testanckim kościele św. Jakoba a zaprzeczające 
Bóstwa Jezusowi Chrystusowi, już w trze ciem 
wydaniu jest wyszerpaue, protestanci na pro- 
wincyi zaczynają protestowoć przeciwko podo
bnym praktykom. I tak obradujący obecnie 
synod powiatowy w Elberfełdzie wysłał nastę
pujący telegram do cesarza:

Synod powiatowy w Elberfełdzie, którego wszyscy 
członkowie trzymają się ściśle Apostolskiego Wyznania 
Wiary i obradują jedynie na podstawie reformatorskich 
zasad, uprasza dla JCKMości jak najpokorniej o obfitą 
laskę Bożą.

Na to odpowiedział cesarz niezwłocznie 
i również na drodze telegraficznej:

Wynurzam niniejszem elberfeldzkiemu synodowi 
Moje szczere podziękowanie za odezwanie się jego w 
dniu dzisiejszym, tudzież za zapewnienie obstawania przy 
Apostolskiem Wyznaniu Wiary, za zapewnienie, które 
obecnie wypowiedzieć bardzo jest potrzebnem.

Wilhelm.
Z tego okazuje się jak najjaśniej, że znane 

uchwały obwodowego synodu berlińskiego cesa
rzowi bynajmniej się nie podobały.

P. v. Bennigsen otrzymał, jak donosi H am. 
Cour., od króla Wiktora Emanuela wysoką klasę

-J orderu korony włoskiej. I redaktor Nord. All. 
Z tg, p. Pindter, mianowany został kawalerem

I della corona d’Italia. Ger man i a, wspominając 
o tern, zapytuje się, który zatem z tych dwóch

, otrzymał wyższy stopień tego orderu?
Podług doniesienia w Lucernie wychodzą- 

| cego Vaterland miały Niemcy i Włochy 
oświadczyć na konferencyi kolei św. Gotarda go
towość przyjścia w pomoc przedsięwzięciu temu 
z sumą 10 milionów od każdego państwa. Inne
dzienniki przeczą tej wiadomości.

Zmarły w. książę darmsztadzki panował pod 
nazwiskiem Ludwika III i liczył 71 łat. Po
tomstwa nie pozostawił, dla tego rządy obejmuje 
po nim jego bratanek pod nazwiskiem Ludwi
ka IV, ożeniony z angielską księżniczką Alice, 
drugą córką królowśj Wiktoryi. „Liberalne“ 
dzienniki niemieckie cieszą się, że nowy w. książę 
jest bardzo „liberalnym.“ Zmarły w. książę był 
bratem cesarzowej rosyjskiej. Druga jego żona 
morganatyczna Polka, panna Hauke, prze
żyła go.

FRÄNCYÄ.
* Paryż, 13 czerwca. Komiwojażer rady- 

I kalizmu p. Gambetta miał znowu w poniedzia
łek zeszły w Abbeville na bankiecie urządzonym

! na jego cześć, na którym 300 osób było obe
cnych, mowę, w której występował ostro przeciw

1 marszałkowi, aktowi z 16 maja, postępowaniu 
nowego gabinetu i z zarozumiałością bez granic 
twierdził, że chociażby nie wiedzieć jakie rzu-

I cano oszczerstwa na Izbę, żadnego głosu w kraju 
nie uroni ona, z 363 powróci znowu jako lekcya,

I siła i uwolnienie. Nie obyło się bez wycieczek 
przeciw katolicyzmowi, który Gambecie podoba 
się nazywać klerykalizmem. „Prawdziwy wróg, 
mówił eksdyktator, prawdziwy rak toczący nie
szczęśliwą Francyą, jest klerykalizm. Przypo- 
mnijmy sobie, jak ta partya na początku 1877 r. 
równocześnie we wszystkich katolickich krajach 
Europy się podniosła, jak Biskupi w republikań
skiej Francyi narzucali się na prawdziwych pre
fektów Papieża, aby władzom cywilnym przepi
sywać wolę Watykanu. Obecnie stłumiono te

, agitacye, ale Francja zna swych ludzi a chłop 
V nie da sobie wyperswadować, że we wszystkie 
} zajścia w ostatnich czasach Jezuici byli wrnię- 

szani.“ W tym duchu innych jeszcze pozwalał 
sobie wycieczek przeciw Kościołowi, stwierdza
jąc, że jest zaciekłym wrogiem Kościoła i jego
instytucyi.

Biura lewicy, jak się dowiaduje Ajencya 
H a v a s a, miały wczoraj ostateczną powziąść 
uchwałę, którą przedłożą odnośnym grupom. 
Wszystkie grupy postanowiły nie przystać, na 
obrady nad budżetem.

Wielka liczba deputowanych już tu dotąd 
przybyła i życie parlamentarne mimo straszliwych 
upałów poczyna się objawiać. Podczas gdy człon
kowie unii republikańskiej mieli posiedzenie, zna
czna liczba deputowanych, należących do republi
kańskiej lewicy zebrała się w galeryi Nadar na 
naradę pod przewodnictwem Devoucoux. Dysku- 
sya dotyczyła usposobienia umysłów w depar
tamentach. Deputowani oświadczyli jednogłośnie, 
że akt 16 maja nowych zwolenników republice 
zjednał. De Marcere przewodniczył na zebraniu 
deputowanych lewego centrum, którzy jak się 
zdaje, są zdecydowani pozostać wiernymi mani
festowi. Poruszono także inne punkta, które po 
otwarciu Izb zajmą uwagę, jak budż.t, kwestyą 
zebrania walnego lewic, projekt nowego gabi
netu itd. Po naradach pojedyńczych grup repu
blikańskich zeszli się na konferencyą członkowie 
biur czterech grup lewicy.

W świecie politycznym, pisze Patrie, wy
wołała wczoraj nie małe wrażenie wieść, że Thiers 
został paraliżem ruszony na mózg. Pogłoska ta 
jest prawdziwą, tylko że atak nie był niebezpie
czny i dzisiaj ma się Thiers nieco lepiej.

Journal off. ogłasza cały szereg nomi- 
nacyi przy trybunałach apelacyjnych, sądach 
pierwszej instancyi i sądach pokoju.

Odbyła się wielka uroczystość w kaplicy 
uniwersytetu katolickiego w Paryżu: poświęcenie 
statuy św. Piotra. Ceremonii dopełnił nuncyusz 
papiezki w obecności dwóch Biskupów, senatorów, 
deputowanych itd. Kaplica nie mogła pomieścić 
licznie zebranych gości.

Został otworzony w Paryżu fakultet teologii 
protestanckiej.

Umarł w Konstantynopolu p. Belin, konsul 
jeneralny francuzki, człowiek wielce zasłużony 
krajowi swojemu i Kościołowi.

0. Goffiuet, Jezuita wracający z Indyi, 
o którego przypadku wspomnieliśmy, umarł wsku
tek otrzymanych pokaleczeń.

G RECYA.
* Ateny. Ruch, wywołany kwestyą wscho

dnią pomiędzy Grekami, nie zdołał się dotąd 
skonsolidować, nie przybrał jasnych i wyrazi
stych kształtów. Wahanie się to Greków łatwo zro
zumieć. Heleni zmuszeni są wobec niepewnej 
przyszłości państwa otomańskiego zająć jakieś 
wybitne stanowisko, z drugiej jednak strony 
grozi- im wielkie niebezpieczeństwo ze strony 
Słowian, w których imieniu występuje dziś, jak
kolwiek zaprzecza temu gabinet petersburgski, 
naddunajska armia moskiewska. Pomiędzy mło
tem a kowadłem trudno zaprawdę Grekom sta
nowczą powziąść decyzyą i rzucić się w wir 
walki. Jak na innem piszemy miejscu, wydało 
już zgromadzenie narodowe na wyspie Krecie do 
ludności greckiej ponunciamento i postano
wiło walkę orężną; w Epirze i Tessalii zbrojne 
już podobno uformowały się oddziały; tylko me
tropolia ociąga się dotąd z ostatecznem posta
nowieniem. Sprawy w Atenach w takiej dotąd 
znajdują się fazie, iż korespondent Politische 
Corresp. nie może na pewno wyrzec, ku któ
rej obróci się stronie cały ten ruch heieński, 
czy przeciw Turcyi, czy przeciw Moskwie. Tern 
też wytłómaczyć sobie można owe ustawiczne 
zmiany gabinetu, na którego czele stawa raz 
ministerstwo pokojowe, drugi raz wojenne, to 
znów pojednawcze. Podczas gdy tak najwyższe 
koła rządzące na żaden krok stanowczy zdecydo
wać się nie mogą, podnosi coraz śmielej głowę 
żywioł rewolucyjny i urządza nieledwie co dzień 
w stolicy Grecyi demonstracye ludowe, któremi 
agitatorowie rewolucyjni zmusić chcą rząd do 
podjęcia walki z Turcyą.

• TELEGRAMY.
Peszt, 14 czerwca. (Izba poselska.) Poseł 

Helfy zaiuterpelował rząd pod względem kierun
ku polityki wschodniej i następnie o to, czy jest 
prawdą, że poeta Petoefi jako jeniec w Rosyi się 
znajduje. Prezes ministerstwa odpowiedział na 
ostatnie zapytanie zaraz, że co do Petoefi’ego 
rozpoczęto już dochodzenie.

T r y es t, 14 czerwca. Parowiec Loyda„Aąuila 
Imperiale“ przybył tu dziś z Carogrodu z amba
sadorem tureckim, Saadullah-bey, przy dworze 
berlińskim.

*
Ostatnie telegramy.

Berlin, 15 czerwca. Przy wczorajszym 
uzupełniającym wyborze posła do parlamentu nie
mieckiego z 6 obwodu berlińskiego otrzymał socyali- 
sta Hasenclever 12,752 głosy, podczas kiedy na 
postępowca Ludwika Love padło tylko 11,652. 
Pierwszy zatem został obranym.

Londyn, 14 czerwca. (Izba niższa.) North- 
cote odpowiada Gurlay’owi, że z odpowiedzi Rosyi 
wynika, iż mocarstwo to nie myśli w żaden 
sposób przeszkadzać żegludze na kanale suezkim.

Wiedeń, 14 czerwca. Presse otrzymuje 
następującą wiadomość z Bukaresztu: Rosyjska 
główna kwatera przeniosła się dziś częściowo do 
Aleksandryi, naczelna komenda wyjeżdża tam 
jutro. — Senat rumuński obradował dalej uad 
projektem do prawa, tyczącem się wydawania 
not hipotecznych. — Cara oczekują tu jutro. — 
Książę Milan przybył dziś do Orsowy i tamże 
nocuje, jutro na granicy rumuńskiej powita go 
minister wojny.

Paryż, 14 czerwca. Podług Monitora 
nowe traktaty handlowe wkrótce podpisane zo
staną, lecz moc obowięzującą otrzymają dopiero

z początkiem czer.wca 1879 roku; traktat zaś 
z Włochami zawarty zostanie bezzwłocznie. — 
Dzienniki wieczorne donoszą, że rząd zamierza 
zakazać bankiet, jaki rady municypalne dać za
mierzają przewodniczącym w republikańskich gru
pach obu Izb i merom paryskim. — Senator 
Adam umarł. — Lewica Izby zaleciła zachować 
jak największy spokój przy obradach nad inte-- 
pelacyą i zawezwała republikanów, ażeby w so
botę powstrzymali się od wszelkich manifestacji 
po za Izbą. Brzmienie wnieść się mającego wo
tum uiezaufania dla rządu jutro ostatecznie usta- 
nowionem zostanie.

Petersburg, 15 czerwca. (Telegram 
urzędowy.) Według telegramu szefa sztabu je- 
neralnego armii kaukazkiej z dnia 7 b. m. od
bywały wojska moskiewskie po kilkakroć rekone- 
sansepod Karsem, pod ogniem dział fortów 
twierdzy. Dnia 9 b. m. oglądał w. książę Mi
chał osobiście pozycye nieprzyjacielskie. Straty 
w dniach tych wynoszą 15 rannych. Muktar ba
sza otrzymał z Trebizondy 20 batalionów posił
ków. Jenerał Tergukassow obsadził dnia 9 b. m. 
Alaschkert i wszedł z awangardą do Seidekaru.

Wykonywanie praw
kościelno - politycznych.

* Z pod Gostynia piszą nam:
Dziś, tj.dnia 12 bm„ toczyła się przed kratkami 

deputacji sądowej w Gostyniu sprawa w walce kultur
nej dość oryginalna. W Starym Gostyniu jest ko
ściół, obecnie po śmierci ks. Wojciechowskiego od 
kilku lat osierocony. Od czasu do czasu odprawiał 
tam pono nabożeństwo ks. Kinowski, ścigany listami 
gończemi. Komisarz obwodowy zarządzał przeto na 
niego kilkakrotne obławy, ale bezskutecznie.

W ostatnim czasie oskarżony został sołtys ze 
Starego Gostynia, że, nie chwytajęc przy różnych spo
sobnościach ks. Kinowskiego, pomagał mu przez to 
do karygodnych czynów, t. j. do odprawiania nabożeń
stwa. Sołtys bronił się tern, że wogóle nie chciał 
przyjąć tego urzędu, już to dla tego, że nie umie 
czytać, ani pisać (prócz swego nazwiska), już to że 
jako sołtys miałby wiele zmartwienia z kościołem, 
a mianowicie że musiałby może chwytać księdza, czego 
się dla wielu ważnych względów żadną miarą podjąć 
nie może. Komisarz jednakże, skłaniając go do przy
jęcia urzędu sołeckiego, zapewnił go, że o sprawy ko
ścielne wcale się troszczyć nie potrzebuje. Do słów 
tych przyznał się komisarz, dodał jednakże, że on je 
inaczej rozumiał, tj. że sołtys nic nie ma do kościoła, 
bo od tego jest dozór. Po przesłuchaniu świadków, 
przemówił prokurator i wniósł na sołtysa o karę 100 
marek, albo 20 dni więzienia. Po świetnej jednakże 
obronie, wygłoszonej przez rzecznika Pohla z Leszna, 
uwolnił sąd obżałowanego, przyjmując, że sołtys przez 
swe bierne zachowanie się nie pomagał ks. Kurowskie
mu uó karygodnych czynów.

Kuryer niiejscewi i jrowiucyoualnj.
* Doniesienia urzędowe. Naj. Pan raczył nadać 

dyrektorowi drukarni rządowej w Berlinie, Bnsse, tytuł 
tajnego radzcy rejencyjnego.

* Pielgrzymi nasi wracają coraz liczniej. Wczo
raj wrócił ksiądz prałat łukowski. Wrócili także pan 
Rudzki i panowie Ofierski, Kajkowski i Smukowski.

* „Westa“, Bank wzajemnych zabezpieczeń na ży
cie W Poznaniu. Dnia wczorajszego odbyło się trzecie 
roczne Walne zebranie „Westy“, Banku wzajemnych za
bezpieczeń na życie w Poznania. Walne zebranie poprze
dziło w południe posiedzenie Rady zawiadowczej, na któ- 
rem dokonano w myśl § 15 ustaw tymczasowego wyboru 
jednego członka i wyboru prezesa Rady zawiadowczej 
w miejsca zmarłego dnia 3 h. m. ś. p. Hyacynta Jacko
wskiego z Jabłowa, członka i prezesa Rady zawiadowczej 
„Westy.“ Na członka powołano jednogłośnie p. dr. A li
to niego Donimierskiego, dyrektora Banku z To
runia, a na opróżnioną godność prezesa obrano 5 głosami 
przeciw 1 p. Hipolita Tur no z Obiezierza. — Po 
spisaniu protokółu notaryalnego z tychże czynności wobec 
rzecznika i notaryusza p. Dockhorna otworzył no- 
woobrany prezes Rady zawiadowczej Walne zebranie o go
dzinie 4 zpołudnia na małej sali bazarowej w przytomno
ści reprezentanta królew. rządu, jako władzy nadzorczej 
Banku.

Najprzód wspomniał o dotkliwej stracie, jaką Bank, 
resp. Rada zawiadowcza „Westy“ poniosła przez śmierć 
ś. p. Hyacynta Jackowskiego, który brał nader czynny 
udział przy założeniu Banku, a następnie jako członek 
i prezes Rady zawiadowczej z uznania godną gorliwością 
przybywał o kilkadziesiąt mil na wszystkie posiedzenia 
i do ostatnich chwil życia. zajmował się tą instytucyą. 
Zebranie przez powstanie z miejsc złożyło hołd zasługo n 
nieodżałowanej pamięci zmarłego.

Zanim przystąpiono des obrad nad pizedmiotami, na 
porządku dziennym będącemi, skonstatował notaryusz pu
bliczny p. Dockhorn listę obecnych członków, uprawnio
nych do głosowania. Było obeenyeh ogółem członków 26, 
roprezentujących 71 głosów. Przewodniczący udzielił na
stępnie głosu dyrektorowi Banku dr. Rejewskiemu i za
wezwał go do odczytania sprawozdania za rok 1876. Dr. 
Rejowski odczytał najprzód ogólny pogląd na stan i roz
wój Banku w r. 1876. Od odczytania szczegółowego po
glądu na obrót i stan zabezpieczeń w roku 1876 zwolniło 
Walne zebranie sprawozdawcę na wniosek p. sędziego M. 
Łyskowskiego, gdyż objęte tym poglądem szczegóły czę
ścią zawarto są w ogólnym poglądzie, częścią, jako spra
wy czysto wewnętrznej natury nie przedstawiają dla ze
branych na razie bliższego interesu, n. p. ile kobiet, ile 
mężczyzn było zabezpieczonych itp. P. dr. Rejewski ogra
niczył się zatem na odczytaniu jeszcze tylko bilansu i ra
chunku zysku i strat za r. 1876. (Szczegóły sprawozda
nia znajdzie czytelnik na osobnem miejscu w naszeui pi
śmie, skoro nam miejsce na to pozwoli, a bilans za rok 
1876 ogłoszony będzie w inseratowym dziale. Przy p. 
Red.) —■ Do uwag nad sprawozdaniem i obrachunkiem 
za rok 1876 nikt nie zażądał głosu. Na zapytanie dra 
Buskiego objaśnił dyrektor Banku dr. Rejewski zna
czenie pozycyi bilansowej „prolongowane raty składek“, 
pod któremi rozumie się część składek, rocznych, prolon
gowana po 6 prc. członkom, którzy nie jednorazowo na 
cały rok zgóry, lecz w ratach miesięcznych, kwartalnych, 
lub półrocznych składki roczne opłacają. Gdy dalej nikt 
do tego punktu porządku dziennego głosu nie żądał, 
przeszedł przewodniczący do punktu następnego porządku

dziennego, tj. do sprawozdania komisyi rewizyjnej. Imie
niem tejże odczytał sprawozdanie p. Wład. J e r z y k i e- 
w i c z i wniósł o udzielenie pokwitowania dla zarządu. 
Takowe zostało jednogłośnie udzielone. — Ostatnim punk
tem porządku dziennego był wybór komisyi rewizyjnej na 
rok 1877. Wybrano: na członków komisyi rewizyjnej pp. 
Pawła Anderscha, dr. Buskiego i Wł. Jerzy- 
k i o w i c z a, wszystkich trzech z Poznania;, na zastępców: 
pp. prof. Emila Karlińskiogo z Żabikowa, dra 
Koehlera z Kościana i dr. Kasztelana z Pozna
nia. —■ O godz. 6ój zamknął przewodniczący zebranie po 
wyczerpnięciu porządku dziennego.

Wkońcu notaryusz p. Dockhorn odczytał protokół 
obrad, który członkowie Rady zawiadowczej i Dyrekcyi, 
tudzież kilku obecnych zabezpieczonych podpisali.

* Od Rady Przemysłowej otrzymujemy następujące
pismo:

W skutek poniżej przytoczonego pisma 
odwołujemy

Walne Zebranie Towarzystw Przemysłowych wyznaczono 
na dzień 17 b. ni. w Pleszewie.

Poznań, dnia 12 czerwca 1877.
Rada Przemysłowa.

Szanowną Radę Przemysłową zawiadamiamy nie
stety z przykrością, iż uchwałą posiedzenia nadzwyczaj
nego tutejszego Zarządu z dnia 8 i 11 b. m. tutejsze To
warzystwo Przemysłowców wyznaczonego zjazdu delegatów 
Towarzystw Przemysłowych w dniu 17 b. m. przyjąć nie 
możo, a to z następującego powodu:

aż po dzień dzisiejszy (godzina 8 wieczorem) 
zgłosiły się tylko 3 Towarzystwa, a mianowicie 
z Miłosławia, Śremu i Ostrzeszowa, a dla trzech 
delegatów nie opłaci się stosownych i odpowio- 
dnich do ich przyjęcia czynić przysposobień.

Spodziewamy się, że wyżej wymieniony powód bę
dzie wyrozumiałym tłómaczem uniewinienia nas tak przed 
Szanowną Radą Przemysłową, jak i opinią publiczną — 
iż się stanowczo od przyjęcia delegacyi usuwamy i pro
simy uprzejmie

aby zjazd delegatów na dzioń 17 m. b. w Ple
szewie wyznaczony — w pismach publicznych 
co prędzej był odwołany.

Z Wysokiem poważaniem 
prezes za sekretarza

Dr. T. S z e n i c. G d e c z y k, podskarbi.
* Prezes policyi p. Stauily, jako cywilny przewo

dniczący komisyi poborowej miasta Poznania podaje do 
wiadomości obwieszczeniem z dnia 9 b. m., zamieszezo- 
nóm w tutejszych gazetach niemieckich iwDzienniku 
P o z n„ że przedstawienie popisowych miasta Poznania 
przed główną komisyą poborową odbywać się będzie dnia 
28 i 30 czerwca w lokalu Koeniga, na lewo za Dębińską 
bramą, że dalej w czwartek dnia 28 czerwca od 9 godz. 
zrana stawić się winni wszyscy, którzy podczas tegorocz
nego poboru przeznaczeni zostali do rezerwy I. i II. klasy 
lub za zupełnie niezdatnych uznani zostali; w sobotę zaś 
dnia 30 czerwca rano od 6 godziny: 1) popisowi za zda
tnych uznani, 2) żołnierze, którzy przed ukończeniem 
prawnego czasu służby uwolnieni zostali z wojska, jako 
czasowo niezdatni lub z powodu zbrodni przed wstąpie
niem do wojska popełnionych lub nareszcie w skutek re- 
klamaeyi uwolnieni, 3) uprawnieni do jednorocznej służby, 
których termin stawienia się do służby skończył się z dniem 
1 października 1875 roku, 4) popisowi, którzy po ukoń
czeniu poboru z innych miejscowości tu się przenieśli. 
Ktoby się albo wcale nie stawił, lub nie stawił się na 
.oznaczoną godzinę, podpada karze 30 marek lub odpowie
dniemu więzieniu. Rekiamacye komisya. główna poborowa 
takie tylko uwzględni, których powód powstał dopiero po 
ukończonej czynności poborowej. Superrewizya czasowo 
niezdatnych rezerwistów i landwerzystów z wojny 1870/71 
mieszkających w mieście tutejszóm odbywać się będzie
w tymże lokalu w poniedziałek dnia 25 czerwca.

* Projekt kanalizacyi miasta Poznania, opracowany 
przez p. Aird, przesłany został obecnie przez magistrat 
dyrektoryum policyjnemu, które wspólnie z magistratem 
wykonuje policyą budowniczą, do zaopiniowania. Chodzi 
tu głównie o to, czy królewska . rejeneya zezwoli, ażeby 
wszystkie odchody odprowadzone były do Warty. Jest to 
rzeczywiście kwestyą, która głębokiego zastanowienia po
trzebuje.

* Ogród na starym dworcu kolei żelaznej, który 
dotąd cały dzierżawił tutejszy „landwehrverein“ a tylną 
część tegoż oddzierżawiał stowarzyszeniu ogrodu zoolo
gicznego, wydzierżawiony został od dnia ł października 
tak, że przodkowa część przypada „landwehrvereinowi“, 
tylna zaś stowarzyszeniu ogrodu zoologicznego. Odwie
dzającym ogrótł zoologiczny jost przejście przez część 
ogrodu, zadzierżawionego przez „landwehrverin“, dozwo
lone, jedynie w dniach, w których koncerta się odbywają, 
zmuszeni będą opłacać się za wnijście.

* Jeden z tutejszych handlarzy koni zakupił oneg
daj 26 kom polskiej mniejszej rasy i wysłał je koleją 
żelazną do Hamburga, zkąd zabierze je okręt do Hull, 
celem użycia ich w kopalniach.

* Budowa nowego centralnego dworca kolei że
laznej w Poznaniu rozpoczęła się wczoraj.

* U jednego z kupców na św. Marcinie znalazła 
polieya onegdaj przy rewizyi fałszywe miary i wagi 
i skonfiskowała je.

5 Kradzieże. Jako prawdopodobnie skradzione ob
łożyła przedwczoraj polieya kryminalna aresztem piękne 
futro bobrowe, zielonóm suknem poszyte. Domniemywany 
złodziej chciał je sprzedać za 90 marek, lubo, że wartość 
futra tego jest, co najmniej cztery razy tak wielką. — 
Dnia 11 b. nr. skradziono na placu Działowym miech 
z 35 funtami wełny, w wartości 50 marek. — Przed
wczoraj po południu aresztowano dorostka w chwili, 
kiedy z namiotu chciał kraść wełnę.

* W Łowęcinie pod Swarzędzem spaliły się w ze- 
szy piątok gospodarzowi Rheder stodoła, stajnia i stary 
dom mieszkalny. Jakim sposobem ogień powstał, dotąd 
nie skonstatowano. Właściciel był zabezpieczony.

* W Mieczewie pod Kórnikiem pobiło się dwóch 
braci Kioków, przy czóm młodszy zadał starszemu to
porkiem dwie rany w głowę, wskutek których tenże 
w godzinę później umarł. Zbrodniarza, liczącego 21 lat, 
odstawiono do więzienia sądowego w Śremie.

* Burza w dniu 12 b. m. wyrządziła w niektórych 
okolicach Księstwa znaczne szkody. Itak grad zbił zboża 
w okolicy Skwierzyny, gdzie również piorun spalił owczar
nią wraz z owcami itd. — W Swarzędzu trząsł piorun 
w stajnią oberży i w krótkim czasie zamienił ją ze wszyst- 
kióm, co w niój było, w perzynę.

* Burza na dniu 12 bieżącego miesiąca szalała 
w okolicy Strzelna — i w trzech miejscach widziano oko
ło godziny, 8 wieczorem i później ognie wskutek piorunu. 
Jeden pożar wybuchł w kolonii Bielsko; o nazwiskach 
miejscowości, gdzie drugie dwa pożary wybuchły, nie mo
głem się dowiedzieć.

* Na targ na remonty w Obornikach, w dniu 8 
b. m. odbyty, sprowadzono 42 konie, z których jednakże 
komisya wojskowa tyJko 3 zakupiła, płacąc za nie od 500 
do 510 marek W Murowanej Goślinie zaś wybrała z 72 
koni 30 po cenie od 500 do 600 marek.

* V,' Powidzu, chociaż księdza nie mają, obchodzo
no bardzo świetnie uroczystość, jubileuszową Ojca św., 
tak samo w Orchowie i Linowcu. W dwóch ostatnich 
miejscowościach około 400 ludzi przystąpiło na tę inten- 
cyą do spowiedzi i komunii św.

* Poza'. Dnia 11 b. m. wybuchł w S tatuniu, 
wsi o pół mili od Pszczewa (w pow. Międzyrzeckim) 
odległej w samo południe pożar, który po kilkodniowej 
suszy a ogromnych upałach w krótkim czasie w perzynę 
obrócił dom mieszkalny i wszystkie zabudowania gospo
darcze właściciela i sołtysa Burego,jako też gospodarza



Dulina. Właścicielowi Buremu, u którego ogień 
wybuchł zgoła nic nie udało się wyratować; spaliło się 
14 sztuk rogatego bydła, 5 świń, 2 najlepsze konie 
i wszystkie bardzo znaczne zapasy gospodarczo, jako też 
300 tal. w pieniądzach. Stolik z pieniędzmi był jedyny 
sprzęt, który zdołano wynieść na podwórze, ale i tam 
w popłochu o nim zapomniano i płomienie go pochłonęły. 
Syn p. Burego znacznie się poparzył.

Okoliczność, że ogień w chlewie wybuchł, każę 
się domyślać podłożenia przez zbrodniczą . rękę. Gospo
darz Bury wcale nie był zabezpieczony i straty jego są 
bardzo dotkliwe. — Straż ogniowa z Międzyrzecza, 
jako też 6 sikawek wkrótce się stawiło na pogorzelisku 
i resztę nas ocaliło od zguby. — Uderzyło wszystkich, 
że bocian, który na domostwie Burych był usiał swe 
gniazdo i młode wylągł, 4 dni przed pożarem przeniósł 
się wraz z stadłem całem na dacii odleglejszy, którego 
też ogień rzeczywiście nie naruszył.

* Towarzystwo Przemysłowców polskich w Berli
nie urządza w niedzielę, dnia 17 b. m. o godz. 8 zrana, 
wycieczkę z dworca kolei dolno - szląsko - marchijskiej do 
Ost - End.

* W Zielkowie pod Lubawą zastrzelił nauczyciel 
domowy własnego swego ucznia, 141etniego syna właści
ciela tamtejszego młyna. Nauczyciel, mający krótki wzrok 
strzelił do wychodzącego z lasu chłopca, który mu miał 
zwierzynę napędzać, sądząc, że to sarna, i ugodził go 
w pierś.

* Pod Chojnicami uderzył dnia 9 b. m. piorun w 
wieżę nowo wybudowanego kościoła i całkiem ją zrujno
wał. — W Morągu zabił w tym samym dniu piorun 
córkę rzeźniczki tamtejszej, w chwili kiedy zamykała o- 
kienko na poddaszu.

* Samobójstwa w wojsku mnożą się w straszliwej 
progresyi. Już znowu szeregowiec z 59 pułku piechoty, 
nazwiskiem Hartmann, odebrał sobie życie w Głogowie 
wystrzałem z karabinu dnia 13 b. m.

* Akademia umiejętności w Krakowie. W dniu 9 
b. m. odbył Wydział historyczno-fllozoficzny Akademii 
umiejętności w Krakowie miesięczne posiedzenie. Profe
sor dr. Burzyński w dalszym ciągu swej pracy o znacze
niu Decymów i Narokników w dawnej Polsce czytał 
część drugą: „O dziesięcinie monarszej“, w której opie
rając się na pierwszem wydaniu dzieła Marcina Kromeraj: 
„De origine et rebus gestis Poloniae“ z roku 1555, twier
dził zgodnie z Naruszewiczem, Ostrowskim i Helclem 
przeciw Czackiemu i Miączyńskiemu, piszącym o dziesię
cinie w Polsce, że instytucya dziesięcin nie jest instytu- 
cyą czysto chrześciańską, lecz że już przed przyjęciem 
chrześciańsswa jako obcy nabytek znaną była w Polsce 
i to jako dochód skarbu monarszego. W przedmiocie 
tym na poparcie swego twierdzenia odwoływał się autor 
do najpoważniejszych autoró v obcych, rozbierających kwe- 
styą dziesięcin, a dla spóźnionej pory przerwał ciąg dal
szy, w którym dokumentami zdanie swoje poprzeć zamy
śla. Nad tą kwestyą wszczęła się dyskusya, w której 
brali udział profesor dr. Heyzmann i senator dr. Hoszo
wski. W końcu przedstawił sekretarz nadesłaną przez 
p. Fryderyka Papee pracę pod napisem : „Polityka polska 
w czasie upadku Jerzego z Podiebradu wobec kwestyi na
stępstwa w Czechach w latach 1466—1471“, którą korni- i 
syi historycznej do rozpoznania przekazano.

* Kalendarz. Jutro, w sobotę dnia 16 czerwca, 
Benona b. i Justyny m. Wschód słońca o go
dzinie 3 minut 38. Zachód o godzinie 8 minut 22.

Długość dnia 16 godzin 44 minuty.
Wypadki historyczne. 1383 Stronnicy 

Ziemiowita na zjeździe w Sieradzu ogłaszają go królem. — 
1673 Sejm pacyfikacyjny w Warszawie.

przybrało się szatę; zdała ponury łoskot nową zwiasto
wał burzę , która po nad samą • się wsią unosiła. — Na
gle prąd elektryczny czarne niebiosa oświecił, straszny 
huk w powietrzu dał się słyszeć — każdy rozumiał, że 
grom w chatę jego uderzył, a przekonawszy się, że chata 
ocalała, biegł na ulicę, azali łuny gdzie nie zobaczy. 
Dopiero na drugi dzień spostrzegł proboszcz tamteiszy, 
wchodząc Ho kościoła, porozrzucane kawały ściany, leżące 
na poprzek w kościele. Ponieważ kościół tutejszy dopiero 
przed 7 laty nowd murowany został, długo się oglądał, 
nim przyczynę odgadł.

Grom wieczorom w kościół uderzył z strony pół
nocnej, minął wysoką murowaną wieżę, wpadł w ścianę, 
przeszył ją, odwalił kawał i z największą siłą przez cały 
kościół rzucił. Obok miejsca, gdzie grom uderzył, stał 
obraz na blasze malowany ze złotemi ramami, do niego 
więc spuściła się po ścianie iskra elektryczna, zostawia
jąc na ścianie drogę jakby farbą czarno - zieloną pomalo
waną. Barny złocone na około całego obrazu piorun po
palił, również płótno, którym obraz używany przy pro- 
cesyi był przykryty, naokoło zwęglił i wpadł na przeciw
ległą stronę kościoła, w dwóch promieniach jak wyżej 
kolorowych po ścianie się ciągnął, aż maluczkim otwo
rem z kościoła się wyniósł. — Gdyby katastrofa była się 
jak we Wrześni podczas nabożeństwa zdarzyła, byłaby 
jeszcze u nas straszniejszą, gdyż grom wybrał sobie 
drogę najwięcej w kościele zajętą. Nawet farbę olejną na 
blasze iskra elektryczna stopiła. — Szkoda, Bogu dzięki, 
mała, natomiast żadna rozprawa o iskrze elektrycznej 
me może tak jasno i zrozumiale być napisaną, jak jest 
na ścianach kościoła i obrazie przedstawioną.

W poniedziałek 10 b. m. był pożar w Stołuniu, 
wsi należącej do parafii pszczewskiej; spaliło się kilka 
gospodarstw, jednemu nawet cały żywy inwentarz, mimo 
to, żo ogień w południe wybuchł.

We wtorek 11 b. ra. aresztowała polieya w Skwie
rzynie w nocy młodego człowieka, który tam przeszło rok 
się bawił i każdemu był 2nany, niby jako potajemnego 
kapłana, mimo to, że człowiek ten nigdy w kościelo nie 
był i od roku powszechnie był znany. Osadzony jest 
w więzieniu, prokurator z Międzyrzecza go bada. Co z tej 
sprawy wyniknie, doniosę niebawem.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ. 
Wełna.

* Toruń, 14 czerwca. Na targ tutejszy na wełnę 
zwieziono wogóle do wczoraj południa 20,847 centnarów, 
a zatem o 4610 cent, więcej niż w roku zeszłym. Ceny 
płacono początkowo tylko o 3 do 5 marek niższe od ze
szłorocznych później o 10 marek. Wynosiły one od 140 
do 165, marek, za piękną wełnę wyższe. Pranie jest za- 
dowalniające. Większą część wełny zakupiono już wczo
raj, dziś przed południem nie wielkie już interesa zawie
rano, po cenach wczorajszych.

GIEŁDA.
Poznań, dnia 15 czerwca 1877.

Zyto, (za 20 ctr.) wypow. — ctr. cena wypow 
na czerw. —, czerw.-lipiec - , lipiec-sierp. —,—

sierp.-wrzesień —, jesień —, wrzes.-paźdz. —,— marek. 
Okowita, (z beczką) pr. 100 1. Tralles. Wypowiedz.

—litr., cena wypwiedziana 49,80— na maj - ,—
czerwiec 49,80----- , lipiec 50,20--------- , sierp. 50,80—
wrzes. 51.50 paźdz. 50,60 listopad marek.

Ceny targowe w Poznaniu towar.
dnia 15 czerwca 1877. piękny średni pośled.

Pszenica .... 50 kilogr. 12 60 11 50 10 50
Zyto......................... 9 S 8 80 8 50 Ej8 10
Jęczmień .... S S= 8 20 7 90 7 40
Owies......................... î= s 8 r» 50 7
Groch do gotowania S! S — _
Groch na paszę . . — — _ _ _ _
Kartofle.................... s s 2 60 2 45 2 25
Wyka .... Ä Ä _ _
Łubin żółty . . . = s _ _ _ ___ _
Łubin niebieski .
Koniczyna czerwona. ; s _ _ _
Koniczyna biała . . Ä ■ — — — “...

XX. V Vüuitfuua liiez ILI., ZŁŁ
kilo. 40—45—52—66—70—76 mrk.’:
- 50—63—68marek.

Makuchy rzepiowe niezm.,
—7.40 mar.

Makuchy sieni, niez., za 50 kil. 9.10—9 50 
Łubin słabo, żółty 11,50—13.----- 13 70 mrk’ u

11,40-12,80-13,60 m.
Tymotka stale, za 50 kilogr. 22-25--28 tu. 
Len wyżej.

. 100 kilogr.

biała słabo, 40—4 

50 kil 7.1;

ROZMAITOŚCI.

Siemię lniane . 
Rzep zimowy . 
Rzepik zimowy . 
Rzepik latowy . 
Lnica . . . .

27
29
27
29
22

50

50 5(
Siano 2,40- 2,60 m. za 50 kil.
Słoma 24,50—26,50 za kopę 600 kii.

Mąka słabo, za 100 kil. Pszenna 34 -35 marek) 
Rżanna piękna 28,50—29,50 marek. Rżanna średnia 27 5 ‘ 
—28,50 marek. Osucie rżanne 11,25—11,75 marek ' 
pszenne 8,75—9,25 marek.

Telegram giełdowy
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, dnia 14 czerwca 1877. (Kursa końcowe 1

(S.) Z MiętlEychodzliiego. (Burza. — Piorun 
uderzył w kościół w Przytoczni. — Aresztowanie.) We 
wtorek 11 h. m. przechodziła przez Przytocznę straszna 
nawałnica. Począwszy od godz. 2 z południa aż do 10 
w nocy cztery grzmoty, jeden po drugiem po sobie na
stępowały, Najstarsi ludzie we wsi nio pamiętają podo
bnych nawałnic, ¡po każdej z nich atmosfera zamiast 
oziębiać się, duszniejszą się stawała — grom po gromie 
uderzał, deszcz lał jak z cebra, pomięszany z gradem, 
który jednak szkody nie wyrządził. To też nie dziw, że 
lud, choć z utęsknieniem wyglądał deszczu, strachem pa
nicznym zdjęty był na odgłos nowego zbliżającego się 
grzmotu. Po godzinie dziewiątej wieczorem co dopiero 
na chwilę wypogodzone niebo na nowo w czarną jak noc

* Co kosztują wojny? Znakomite czasopismo lon
dyńskie Eoonomist ogłasza artykuł statystyczny, za
stanawiający się nad powyższem pytaniem i dochodzący I 
do następującego zestawienia: Dwanaście ostatnich wo
jen, które wyszczególnione będą poniżej, kosztowało bądź 
przez śmierć na polu bitwy, bądź wskutek chorób obozo
wych, życie 1,948,000 ludzi, a zatem połowę właśnie lu
dności Londynu. W pieniądzach zaś kosztowały te wojny
2 miliardy 413 milionów funtów szterlingów czyli 58 mi
liardów marek, to jest sumę ośm do dziesięćkroć Większą, 
n ż dochody roczne wszystkich państw europejskich, ra
zem wziętych, wraz z Ameryką północną! Mianowicie 
kosztowały: wojna krymska 75,000 ludzi i 348 milionów 
funtów, szterlingów; włoska z r. 1859 ludzi 45,000 i 60 
milionów funtów szterl.; szlezwicko-holsztyńśka z r. 1864 
ludzi 3,000 i 7 milionów funt. szt.; amerykańska wojna 
domowa 800,000 ludzi i 1,400 mil. ft. szterl.; austryacko- 
pruska z r. 1866 ludzi 45,000 i 66 mil. ft. szt.; wyprawy 
wojenne do Meksyku, Kochinchiny, Marokko, Paragwaju 
i t. d. 65 tysięcy ludzi i 40 milionów ft. szterl.; wojna 
niemiecko-franeuzka z r. 1870/71 ludzi 215,000 i 500 mi
lionów funtów szterlingów; (wreszcie ostatnie powstanie 
w Bułgąryi i Serbii przeszło 25,000 ludzi. Jakżeż wymo
wne są te olbrzymie cyfry!

* Skutkiem przekłucia ucha dla kolczyków umarła 
przed kilkoma dniami w Berlinie dziewczynka sześcio
letnia. Przy tej sposobności sprawdzili lekarze, że urze- 
kłuwauie uszu nieraz może mieć jak najgorsze następstwa, 
zwłaszcza, rozumie się, u dzieci wątłych i skrofulicznych.
W powyższym wypadku sprowadziło konwulsye.

Ceny ziemiopłodów
na targach, zamiejscowych.

Wrocław, 14 czerwca.
Zyto: (za 2000 funt.) niezm., wypowiedz. 1000 cent

na upł. wyp.-------- płc., czerwiec 157,50 płac, i żąd.,
czerw.-lipiec 156,— płacono i żąd., lipiec-sierpień 154— 
żąd. wrzes.-paźdz. 153 ż d., — płc., paźdz.-list. - ■ żąd,

Pszenica: 238 żądano, czerw.-lip. 238 żądano, 
wrzesień-październik — żąd.

Owies: 131,— płac.-----żąd., czerw.-lipiec 130,50
płac. —żąd. lip.-sierp. 130,50 płac., - ■ żąd., wrześ.-paźd. 
132 pł., wyp.----- ctr.

Rzep — żąd., wyp. — cent.
Olej rzepiowy: stale, wypowiedz. —,— cent, 

w miejscu 65,50 żąd. czerwiec 64,50 żąd., czerw.-lip. 64,50 
żąd., lipiec-sierpień 64.— płacono, wrzesień-paźdz. 62,— 
żąd., październik-iistopad 62,50 żąd., listopad-grudzień
62.50 żąd., — płc.

Okowita: stale, wypow., —,— litr., w miejscu
51.50 żąd, 51,- pł., czerwiec 51,— żąd. — pł., czerw.-lip. 
51,— żąd. — pł., lipiec-sierp. 51 płc., sierp.-wrzes. 51,80 
płc., — żąd., wrzesień-październik 52.— żądano.

Ceny targowe w Wrocławiu
dnia 14 czerwca 1877.

Pszenica stale 
Czerw.-lipiec 
Wrześ.-paźdz.

Zyto stale 
w miejscu 
Czerwiec 
Czerw.-lipiec 
Lipiec-sierp. 

Olej rzep.stale 
Czerw.
Wrzes.-paźdz.

Okowita słabo 
w miejscu 
Czerw.-lipiec 
¡Sierp.-wrześ. 
Wrzes.-paźdz. 

Owies
Czerw.-lipiec

250,50 
222, —

158.50 
158,—
156.50

64,50
63,70

52,80
52,—
53,40
53,60

143,—

Wypow. żyta ' 50( 
Wypow. okow. 20,00;

Kapitały,
Galicy any 
Pr.pap.państ. 
Poz. 4% list. z. 
Poz. list. ren. 
Austr.losl860 
Włochy 
Amerykany 
Turki

“/„Rumun. 
Pol. lik. 1. zast.
Rosyj. hknot. 
Sreb.rnt.aust. 
Aus.akc.kred. 
Kolej Państw 
Lombardy

Szczecin, dnia 14 czerwca 1877. (Kursa końcowe iUllfta ołfihn ni__ :x_ t i *•*Pszenica słabo 
Czerw.-lipiec 
Lipiec-sierp. 
Wrześ.-paźdz.

Zyto słabo
Czerw.-lipie c 
Lipiec-sierp. 
Wrzes.-paźd. 

Olej rzep, stale 
Czerwiec 
Wrześ.-paźdz

238.— 
235,— 
223 —

151,—
151,50
153,—

64,-
62,3/4

Okowita słabo 
w miejscu 
Czerw.-lip. 
Lipiec-sierp. 
Sierp.-wrześ. 

Owies
Wrzes.-paźd.

Petroleum
jesień

51,80 Û
51.60 U 
51,60, n
52.60 n 

145,'-

12l’7£ d

PRZYBYLI 00 POZWANIA
dnia 15 czerwca.

Postanowienia Za 100 kilogramów

miejskiej
deputacyi targowej.

!

ciężki średni lekki
naj-
wyż.

;owar
.naj-
niż.

Ji\

uaj-
wyż.

uaj-
niż.

naj-
wyż.

naj-
niż.

4
Pszenica biała . . . 22 60 22 — 24 70/23 60 2L20 20 30

„ żółta . . . 22 20 21 60 24 20 23 20 20 30 19 60
Zyto ..................... 18 60 17 80 17 - 16 50 16 10 14 80
Jęczmień............... 15 50 15 10 14 60 14 40 13 70 13 —
Owies..................... 14 80 14 70 14 40 14 10 13 80; 13 _
Groch .................. 16 20 15 90 14 90 14 20 13 70 12 80'

Berlin, 14 czerwca 1877. 
March. Pozn. kolej . 15 75

,, Prioritety . 68 50 
Kol.-Mind. kolej... 91 —
Reńska kolej............ 99 75
Górnoszląska............ 116 80
Austr. półn.-wscli. k. 183 — 
Kolej Rudolfa .... 42 90 
Austr. banknoty. . . 161 60 
Austr. renta złota . 58 —
Ros.-Ang. poż. 1871 78 —

— poż. prem. 1866. 132 75 
Węg. 6% asyg. skar. 84 60

(Kursakońcowe..) 
ij. z. ros. ziem. ks. 
Pols. 5% listy zast. 
Pozn. bank prowinc. 
Kwilecki Potocki 
Pozn. sprit. akc. . 
Bank rzeszy n. . . 
Diskont. udziały. 
Szląsk. stów. bank. 
Centralb. f. Inclnstr 
Laurahiitte zast. 
Pozn. 4°/0 listy . . 
Pozn. renta .... •

72 3(k 
63 25 o 

. 93'90 p 
65 — -p 
41- r 

155 h IV
¡2 10 n 

68 60 je 
59 5k. 
93 50 

-iw

LUZINSKLBŚO GRAND HOTEL DE FRANCE. Hr. 
Zółtewski z Czacza, Wągrowiecki z Chlądowa, Wo- 
lański z Rybitw. hr. Potulicki z Jezior, Kościelski 
z Szarleja, Moszczeński z familią z Pigłowic.

238— marek, jęczmień —.— marek, owies 
rzep — m. olej rzepiowy 64,50 m., okowita

pszenica 
131,— m.
51,— m.

Notatka giełdowa spirytusu kartofl. za 100 litr 
100 ptc. trał, w miejscu 51,50 żąd. 51,70 pł.

Ostatnie wiadomości.
Londyn, 14 czerwca. Biuro Reuter 

donosi, że ministerstwo spraw zagranicznych roz 
porządziło, iż każdy oficer angielski, który służ 
innemu mocarstwu, w wojnie się znajdującem 
a Anglii zaprzyjaźnionemu, powinien wystąpi 
albo ze służby owego mocarstwa, albo też z 
służby angielskiej.

śró
gTl

Editurus hoc anno 
locuplet. collect, cone, pr© 
fest 15. M. V., vener. 
confratr. enixe rogo, nt 
ąnos habent optim. serm. 
manuscriptos, vel impress, 
sciunt, cisdem opus uieum 
adjuT, velint. (1101)

W o n i e ś d p. Alt-Boyen 
14, 6, 77.

X.J.Stagraczynski.

W Niniejszem zwracam uwagę na wydane co dopiero dzieło. &

I Emancypacya |
li równonrrawiienie kobiety!

napisał
Stanisław Bronikowski. w

W 8ce, 280 str. druku.

Oema tylko S marek. |J 
Jarosław Lełtgeber B

(1096) plac Willielmowslu 17.

KRUCHECIASTKA
do smarzonego owocu, tuzin po 
5 sgr. poleca cukiernia (1053)

A. Pfitznera

Z powodu wyjazdu jest do nabycia 
zupełnie nowa (1103)

Biblia Dorego
z ilustracyami zamiast 32 za 20 ta
larów u Stanisława Bieńko
wskiego, Wilhelmowska ulica 26.

Ławki ogrodowe 
Stoły ogrodowe

jako też (882)

naczyniado mleka

! 5
$ O 1

U OSTROK

lekarz zdrojowy
W LANDEK. a«.

»J

poleca

S.J.
Rysunki mebli ogrodowych są na 

żądanie gratis.

prowineya I®oznańska <£>
poleca

najnowszej konstrukcyi z wierzchołkiem platinowym ,jako też ko- 
y- prowe urządzenie do sprowadzania gromu, premiowane we Wiedniu 

i Bremen; również (1040)

cement drzewowy do pokr. dachów <>
podług najnowszych doświadczeń i nie przemakalnym papierem. Cj/1

przy Starym Rynku.
Jeneralny skład moich

kropli
warszawskich
znajduje się w Czerwonej aptece w 
" [1067)

zdy ból
Poznaniu.
No. I. oddala natychmiast każdy 

zębów.
No. II. przeciw rwaniu w uszach i 

reumatyzmowi.
No. III. do wypłukiwania ust.

Pojedyncze butelki po 1,50 mrk,
No. I. II. i IH. razom 4,00 mrk.

Dr. Majewski
 w Warszawie.

Niniejszem polecam mój skutuczny 
a nieszkodliwy (1068)
Proszek do posypywania 
przeciw poceniu się nóg,

jako też do usuwania innych mocnych 
potów (np. pod pachą, u rąk i t. d.) 
Zamiejscowy otrzymują za przesyłką 
11 sgr. pewną ilość, wystarczającą na 
całe lato, frauko przysłaną.

Weiss
Poznań, Czerwona apteka.

PANNY
biegłe w krawiecczyźnie zgłosić 
się mogą Wrocławska ul. 35.

A. Pomorska.

C. J. Cłelnow 
Poznań, Wilhelmowska ul. Nr. sS
poleca z swego składu machin: nowe patent, machiny do wy-pSzc 
pielania perzu i torflarki A. Jangermann’a, amer. sikawki gjie 
ogrodowe i do ognia i amer. młockarnie ręczne, najlepszej J 
konstr., 56 tal., Wooda żniwiarki i Richmond’a sieczkarnie, 
grabie konne, przetrząsacze siana, machiny do czyszczenia 
zboża i cylindry do sortowania Ransomes Sims & 
Head’a, jako tóż uwieńczone na wszystkich 
wystawach uajwy&szemi nagrodami (»Le

lokomobile i młockarnie
Jt a n s o rne s Sims & Head’a w Ipswich,

Cenniki są dla Szanownej Publiczności do dyspozycyi.^j

T.
Wrocławska ul. 14 (630)

handel papieru i litografia
poleca materyały piśmienne i rysunkowe oraz wszelkie 
przybory szkolne, towary galanteryjne, albumy fotogr., ksią
żki kontowe itp., wykonywa formularze i druki każdego ro
dzaju a mianowicie rcjestra gospodarcze, monogra- 
my, ryciny, mapy, dyplomy itp. po cenach umiarkowanych. 

100 kart wizytowych litogr. od I Mr. 50 fen.

pod gwaraiacyą
prawdziwy i najlepszy regenera
tor, przywracający pierwotny kolor 
i siłę włosów. Cena oryginalna 
tolki, 2,50 mrk. poleca (luj

Leon Kuczyński
fryzyer i regenerator włosów

Wilheimowski plac Nr
Nakładem i Czcionkami drukarni j arosława Łeitgebra w Poznauiu.

roti

>osnu

bu- 
(1011)

10.

Dom. Nowiec pod Dolskier 
poszukuje od 1 lipca rb. (1106kucharza
samotnego-. Osobiste porozumie
nie się uważam za nieodzowne. jegt 

Scir
MiŚkiewjcZ stręczarka i uv

Gołębia nlica ul. nr. 4 w.el
(1104) poleca jąc,

porządne służące. msz<
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